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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  DE­DY­KU­JĘ MOIM RO­DZI­COM,
 KTÓ­RYCH KO­CHAM I SZA­NU­JĘ
 – PRZEZ CAŁY CZAS.
 
ROZDZIAŁ 1
Kiedy przy­szedł ofi­cjal­ny list, moja mat­ka nie po­sia­da­ła się ze szczę­ścia. Od razu uzna­ła, że wszyst­kie na­sze pro­ble­my zo­sta­ły roz­wią­za­ne i znik­nę­ły na za­wsze. Je­dy­ną prze­szko­dę w re­ali­za­cji jej wspa­nia­łe­go pla­nu sta­no­wi­łam ja sama. Nie uwa­ża­łam się za szcze­gól­nie nie­po­słusz­ną cór­kę, ale cza­sem trze­ba było po­wie­dzieć nie.
 Nie chcia­łam być człon­ki­nią ro­dzi­ny kró­lew­skiej ani Je­dyn­ką. Nie chcia­łam na­wet tego pró­bo­wać.
 Scho­wa­łam się w swo­im po­ko­ju, miej­scu da­ją­cym mi schro­nie­nie przed ha­ła­śli­wą, roz­ga­da­ną ro­dzi­ną, sta­ra­jąc się zna­leźć ar­gu­men­ty, któ­re by prze­ko­na­ły mat­kę. Mo­głam jej szcze­rze po­wie­dzieć, co o tym wszyst­kim my­ślę… Nie wy­da­je mi jed­nak się, by mat­ka ze­chcia­ła wy­słu­chać na­wet sło­wa.
 Uni­ka­łam jej przez całe po­po­łu­dnie, ale te­raz zbli­ża­ła się pora obia­do­wa, a jako naj­star­sze z po­zo­sta­łych w domu dzie­ci by­łam od­po­wie­dzial­na za po­moc w kuch­ni. Zwle­kłam się więc z łóż­ka i we­szłam do gniaz­da żmij.
 Mama spio­ru­no­wa­ła mnie wzro­kiem, ale nic nie po­wie­dzia­ła.
 W mil­cze­niu mi­ja­ły­śmy się w kuch­ni i ja­dal­ni, przy­go­to­wu­jąc kur­cza­ka, ma­ka­ron i kro­jo­ne jabł­ka, a po­tem na­kry­wa­jąc stół na pięć osób. Kie­dy pod­no­si­łam gło­wę, mat­ka rzu­ca­ła mi gniew­ne spoj­rze­nie, jak­by chcia­ła wy­wo­łać we mnie po­czu­cie winy i zmu­sić, że­bym za­pra­gnę­ła tego sa­me­go, co ona. Po­stę­po­wa­ła tak do­syć czę­sto, na przy­kład kie­dy wy­krę­ca­łam się od przy­ję­cia ja­kie­goś za­pro­sze­nia, po­nie­waż wie­dzia­łam, że za­ma­wia­ją­ca na­sze usłu­gi ro­dzi­na jest wy­jąt­ko­wo cham­ska, albo kie­dy chcia­ła, że­bym zro­bi­ła wiel­kie po­rząd­ki, po­nie­waż nie stać nas było na wy­na­ję­cie do po­mo­cy ja­kiejś Szóst­ki.
 Cza­sem to dzia­ła­ło, cza­sem nie. Tym ra­zem na pew­no nie za­mie­rza­łam ule­gać.
 Zło­ścił ją mój upór, ale nie po­win­na się była dzi­wić – tę ce­chę cha­rak­te­ru odzie­dzi­czy­łam po niej. Szcze­rze mó­wiąc, nie cho­dzi­ło tu tyl­ko o mnie. Mama ostat­nio w ogó­le była moc­no zde­ner­wo­wa­na. Lato się koń­czy­ło i nie­dłu­go mie­li­śmy się zmie­rzyć z chło­dem i nie­pew­no­ścią.
 Mama z gniew­nym łup­nię­ciem po­sta­wi­ła na środ­ku sto­łu dzba­nek z her­ba­tą. Ślin­ka na­pły­nę­ła mi do ust na myśl o her­ba­cie z cy­try­ną, ale to mu­sia­ło po­cze­kać. By­ło­by mar­no­traw­stwem wy­pić swo­ją szklan­kę te­raz i zo­stać z wodą do obia­du.
 – Nie umar­ła­byś chy­ba, gdy­byś wy­peł­ni­ła ten for­mu­larz – rzu­ci­ła, nie mo­gąc się już dłu­żej po­wstrzy­mać. – Eli­mi­na­cje to wspa­nia­ła oka­zja dla cie­bie i dla nas wszyst­kich.
 Wes­tchnę­łam gło­śno i po­my­śla­łam, że wy­peł­nie­nie for­mu­la­rza tak na­praw­dę mo­gło­by mi skró­cić ży­cie.
 Wszy­scy wie­dzie­li, że re­be­lian­ci – po­cho­dzą­cy z nie­le­gal­nych ko­lo­nii, któ­re nie­na­wi­dzi­ły Il­léi, na­sze­go ogrom­ne­go i sto­sun­ko­wo mło­de­go pań­stwa – czę­sto ata­ku­ją ośrod­ki rzą­do­we. I to dość bru­tal­nie. Wi­dzie­li­śmy ich w ak­cji tak­że w Ka­ro­li­nie – je­den z bu­dyn­ków na­le­żą­cych do ra­tu­sza zo­stał do­szczęt­nie spa­lo­ny, a sa­mo­cho­dy kil­kor­ga Dwó­jek cał­ko­wi­cie znisz­czo­ne. Raz na­wet do­pu­ści­li się zu­chwa­łe­go wła­ma­nia do wię­zie­nia, ale bio­rąc pod uwa­gę, że uwol­ni­li tyl­ko na­sto­lat­kę, któ­ra mia­ła pe­cha zajść w cią­żę, oraz Sió­dem­kę, któ­ry był oj­cem dzie­wię­cior­ga dzie­ci, nie mo­głam oprzeć się wra­że­niu, że tym ra­zem mie­li ra­cję.
 Jed­nak na­wet gdy­bym zi­gno­ro­wa­ła po­ten­cjal­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, wy­da­wa­ło mi się, że samo bra­nie pod uwa­gę Eli­mi­na­cji może za­bić moje ser­ce. Nie po­tra­fi­łam po­wstrzy­mać się od uśmie­chu na myśl o po­wo­dach, dla któ­rych wszyst­ko po­win­no zo­stać tak jak do­tych­czas.
 – Ostat­nie lata nie obe­szły się ła­ska­wie z two­im oj­cem – syk­nę­ła mat­ka. – Je­śli masz w so­bie choć odro­bi­nę współ­czu­cia, po­win­naś o nim po­my­śleć.
 Tata. Ja­sne, na­praw­dę chcia­łam po­móc ta­cie, a tak­że May i Ge­ra­do­wi. Wy­da­je mi się, że na­wet mo­jej mat­ce. Kie­dy tak sta­wia­ła spra­wę, na­praw­dę nie było mi do śmie­chu, po­nie­waż zde­cy­do­wa­nie od zbyt daw­na le­d­wie wią­za­li­śmy ko­niec z koń­cem. Za­sta­na­wia­łam się, czy tata za­ak­cep­to­wał­by po­mysł mat­ki, gdy­by ja­kaś kwo­ta pie­nię­dzy mo­gła po­pra­wić na­szą sy­tu­ację.
 Nie ży­li­śmy w aż ta­kiej nie­pew­no­ści, by oba­wiać się o prze­trwa­nie. Nie by­li­śmy po­grą­że­ni w nę­dzy, ale oba­wiam się, że nie­wie­le nam do tego bra­ko­wa­ło.
 Na­sza kla­sa spo­łecz­na znaj­do­wa­ła się bli­sko dna. By­li­śmy ar­ty­sta­mi, a ar­ty­ści i mu­zy­cy lo­ko­wa­li się tyl­ko trzy szcze­ble po­nad bło­tem. Do­słow­nie. Za­ra­bia­ne przez nas pie­nią­dze le­d­wie wy­star­cza­ły na bie­żą­ce po­trze­by i były w ogrom­nym stop­niu uza­leż­nio­ne od pory roku.
 Pa­mię­tam, jak kie­dyś czy­ta­łam w znisz­czo­nym pod­ręcz­ni­ku do hi­sto­rii, że daw­niej wszyst­kie naj­waż­niej­sze świę­ta były stło­czo­ne w zi­mo­wych mie­sią­cach. Coś o na­zwie Hal­lo­we­en po­prze­dza­ło Świę­to Dzięk­czy­nie­nia, a po­tem przy­cho­dzi­ły Boże Na­ro­dze­nie i Nowy Rok, jed­no za dru­gim.
 Boże Na­ro­dze­nie nie zmie­ni­ło się, bo prze­cież nie moż­na zmie­nić daty uro­dzin bó­stwa. Od kie­dy jed­nak Il­léa pod­pi­sa­ła ob­szer­ny trak­tat po­ko­jo­wy z Chi­na­mi, Nowy Rok roz­po­czy­nał się w stycz­niu lub w lu­tym, za­leż­nie od fazy księ­ży­ca. Wszyst­kie świę­ta po­dzię­ko­wań i nie­pod­le­gło­ści z na­sze­go re­gio­nu świa­ta zli­kwi­do­wa­no, two­rząc je­den Dzień Wdzięcz­no­ści, ob­cho­dzo­ny w le­cie. Wte­dy wła­śnie świę­to­wa­li­śmy utwo­rze­nie Il­léi i cie­szy­li­śmy się z tego, że cią­gle jesz­cze je­ste­śmy na tym świe­cie.
 Nie mia­łam po­ję­cia, czym było Hal­lo­we­en. Nie po­wró­ci­ło w żad­nej po­sta­ci.
 To ozna­cza­ło, że przy­najm­niej trzy razy do roku na­sza ro­dzi­na mia­ła mnó­stwo pra­cy. Tata i May ma­lo­wa­li ob­ra­zy i le­pi­li rzeź­by, któ­re klien­ci ku­po­wa­li na pre­zen­ty, a mama i ja wy­stę­po­wa­ły­śmy na przy­ję­ciach – ja śpie­wa­łam, ona gra­ła na for­te­pia­nie – w mia­rę moż­no­ści nie od­ma­wia­jąc ni­ko­mu. Kie­dy by­łam młod­sza, śmier­tel­nie ba­łam się my­śli o wy­stę­pach przed pu­blicz­no­ścią, ale te­raz na­uczy­łam się utoż­sa­miać z mu­zy­ką w tle. Wła­śnie tak wi­dzie­li nas klien­ci – jako coś, co ma być sły­chać, ale nie wi­dać.
 Ge­rad na ra­zie nie od­krył w so­bie żad­ne­go ta­len­tu, ale li­czył so­bie do­pie­ro sie­dem lat. Miał jesz­cze na to czas.
 Nie­dłu­go li­ście za­czną zmie­niać ko­lor, a nasz ma­leń­ki świat zno­wu sta­wał się nie­pew­ny. Pięć mie­się­cy i tyl­ko czte­ry oso­by do pra­cy, a przy tym żad­nej gwa­ran­cji za­trud­nie­nia aż do Bo­że­go Na­ro­dze­nia.
 Kie­dy my­śla­łam o ży­ciu w ten spo­sób, Eli­mi­na­cje wy­da­wa­ły mi się ko­łem ra­tun­ko­wym, któ­re­go moż­na by się chwy­cić. Ten głu­pi list mógł mnie wy­cią­gnąć z ciem­no­ści, a z ko­lei ja mo­głam po­cią­gnąć za sobą całą ro­dzi­nę.
 Po­pa­trzy­łam na mat­kę. Jak na Piąt­kę, była tro­chę przy ko­ści, co wy­da­wa­ło się dziw­ne. Nie ob­ja­da­ła się, a zresz­tą i tak nie mie­li­by­śmy się czym ob­ja­dać. Moż­li­we, że tak wła­śnie wy­glą­da cia­ło ko­bie­ty po uro­dze­niu pię­cior­ga dzie­ci. Jej wło­sy były rude, tak samo jak moje, ale prze­ty­ka­ły je gę­ste pa­sma si­wi­zny, któ­re po­ja­wi­ły się na­gle i ma­so­wo ja­kieś dwa lata temu. Cho­ciaż nie była jesz­cze sta­ra, w ką­ci­kach jej oczu wid­nia­ły zmarszcz­ki, a kie­dy po­ru­sza­ła się po kuch­ni, spra­wia­ła wra­że­nie przy­gię­tej spo­czy­wa­ją­cym na jej bar­kach nie­wi­dzial­nym cię­ża­rem.
 Wie­dzia­łam, że spo­czy­wa na niej ogrom­na od­po­wie­dzial­ność i z tego wła­śnie po­wo­du sta­ra się mną tak ma­ni­pu­lo­wać. Na­wet bez tych do­dat­ko­wych ob­cią­żeń kłó­ci­ły­śmy się do­sta­tecz­nie czę­sto, ale te­raz, kie­dy po ci­chu zbli­ża­ła się je­sien­na pust­ka, co­raz ła­twiej było wy­pro­wa­dzić mat­kę z rów­no­wa­gi. Wie­dzia­łam, że uwa­ża mój upór – fakt, że nie nie chcia­łam wy­peł­nić głu­pie­go for­mu­la­rza – za cał­ko­wi­cie ir­ra­cjo­nal­ny.
 Na tym świe­cie były jed­nak rze­czy – waż­ne rze­czy – któ­re na­praw­dę ko­cha­łam, a ten pa­pie­rek wy­da­wał mi się mu­rem od­gra­dza­ją­cym mnie od mo­ich pra­gnień. Może to i było głu­pie, może nie­osią­gal­ne, ale mimo wszyst­ko de­cy­zja na­le­ża­ła do mnie. Nie chcia­łam po­świę­cić swo­ich ma­rzeń, nie­za­leż­nie od tego, ile zna­czy­ła dla mnie ro­dzi­na. Poza tym już i tak da­łam im z sie­bie wszyst­ko.
 Po tym, jak Kota się wy­pro­wa­dził, a Ken­na wy­szła za mąż, zo­sta­łam w domu jako naj­star­sza z ro­dzeń­stwa i naj­szyb­ciej, jak tyl­ko mo­głam, pod­ję­łam nowe obo­wiąz­ki. Ro­bi­łam, co w mo­jej mocy, żeby po­ma­gać ro­dzi­com. Ukła­da­li­śmy plan od­by­wa­ją­cych się w domu lek­cji tak, żeby nie ko­li­do­wał z pró­ba­mi, któ­re zaj­mo­wa­ły mi więk­szość dnia, po­nie­waż sta­ra­łam się opa­no­wać oprócz śpie­wu grę na kil­ku in­stru­men­tach.
 Te­raz jed­nak, kie­dy przy­szedł list, cała ta co­dzien­na pra­ca prze­sta­wa­ła się li­czyć. W ma­rze­niach mo­jej mamy by­łam już kró­lo­wą.
 Gdy­by star­czy­ło mi spry­tu, scho­wa­ła­bym to głu­pie za­wia­do­mie­nie przed po­wro­tem taty, May i Ge­ra­da. Nie przy­szło mi jed­nak do gło­wy, że mat­ka we­pchnie je do kie­sze­ni. Wy­cią­gnę­ła pi­smo w po­ło­wie obia­du.
 – Sza­now­na Ro­dzi­no Sin­ge­rów – za­czę­ła uro­czy­ście.
 Spró­bo­wa­łam wy­rwać jej list, ale mia­ła za do­bry re­fleks.
 Wie­dzia­łam, że wszy­scy i tak się w koń­cu do­wie­dzą, ale je­śli od­czy­ta jego treść w taki spo­sób, sta­ną od razu po jej stro­nie.
 – Mamo, pro­szę! – jęk­nę­łam.
 – Chcę to usły­szeć! – pi­snę­ła May. Nie było w tym nic dziw­ne­go. Cho­ciaż wy­glą­da­ła jak moja młod­sza o trzy lata ko­pia, mia­ły­śmy cał­ko­wi­cie od­mien­ne cha­rak­te­ry. W od­róż­nie­niu ode mnie była otwar­ta i peł­na na­dziei, a obec­nie kom­plet­nie stuk­nię­ta na punk­cie chło­pa­ków. Wie­dzia­łam, że to wszyst­ko wyda się jej strasz­nie ro­man­tycz­ne.
 Po­czu­łam, że ru­mie­nię się z za­że­no­wa­nia. Tata słu­chał uważ­nie, a May nie­mal pod­ska­ki­wa­ła z ra­do­ści. Ge­rad, ko­cha­ne dziec­ko, nie prze­rwał je­dze­nia. Mama od­chrząk­nę­ła i czy­ta­ła da­lej.
 – Nie­daw­no prze­pro­wa­dzo­ny spis po­wszech­ny po­twier­dził, iż w domu Pań­stwa prze­by­wa nie­za­męż­na dziew­czy­na w wie­ku po­mię­dzy szes­na­ście a dwa­dzie­ścia lat. Chcie­li­by­śmy ni­niej­szym po­wia­do­mić, iż ma­cie Pań­stwo oka­zję za­słu­żyć się dum­ne­mu na­ro­do­wi Il­léi.
 May zno­wu pi­snę­ła i zła­pa­ła mnie za rękę.
 – To o to­bie!
 – Wiem, mał­piat­ko, ale prze­stań, bo zła­miesz mi rękę.
 May nie pu­ści­ła mo­jej dło­ni i zno­wu za­czę­ła pod­ska­ki­wać na krze­śle.
 – Nasz uko­cha­ny ksią­żę Ma­xon Schre­ave w tym mie­sią­cu bę­dzie świę­to­wać osią­gnię­cie peł­no­let­nio­ści – czy­ta­ła da­lej mama. – Nowy etap swo­je­go ży­cia pra­gnie on roz­po­cząć u boku part­ner­ki, po­ślu­bia­jąc rdzen­ną Córę Il­léi. Je­śli Pań­stwa cór­ka, sio­stra lub pod­opiecz­na pra­gnę­ła­by zo­stać ob­lu­bie­ni­cą księ­cia Ma­xo­na i uwiel­bia­ną księż­nicz­ką Il­léi, pro­si­my o wy­peł­nie­nie za­łą­czo­ne­go for­mu­la­rza i prze­ka­za­nie go do lo­kal­ne­go Urzę­du Ob­słu­gi Pro­win­cji. Z każ­dej pro­win­cji zo­sta­nie wy­lo­so­wa­na jed­na dziew­czy­na, któ­ra bę­dzie mia­ła za­szczyt po­znać księ­cia. Uczest­nicz­ki Eli­mi­na­cji zo­sta­ną na czas ich trwa­nia za­kwa­te­ro­wa­ne w Pa­ła­cu Il­le­ań­skim w An­ge­les. Ich ro­dzi­ny otrzy­ma­ją szczo­drą re­kom­pen­sa­tę –  mat­ka od­czy­ta­ła ostat­nie dwa sło­wa ze szcze­gól­nym na­ci­skiem – za swo­je za­słu­gi dla ro­dzi­ny kró­lew­skiej.
 Kie­dy mat­ka od­czy­ty­wa­ła list, ja prze­wra­ca­łam tyl­ko ocza­mi. Taki wła­śnie oby­czaj do­ty­czył na­szych ksią­żąt. Uro­dzo­ne w ro­dzi­nie kró­lew­skiej księż­nicz­ki sprze­da­wa­no w mał­żeń­stwa ma­ją­ce umoc­nić re­la­cje na­szej mło­dej oj­czy­zny z in­ny­mi kra­ja­mi. Ro­zu­mia­łam, dla­cze­go tak się robi – po­trze­bo­wa­li­śmy so­jusz­ni­ków – ale i tak mi się to nie po­do­ba­ło. Nie by­łam na szczę­ście świad­kiem ta­kie­go spek­ta­klu i mia­łam na­dzie­ję, że omi­nie mnie tak­że w przy­szło­ści, po­nie­waż w ro­dzi­nie kró­lew­skiej od trzech po­ko­leń nie przy­szła na świat żad­na dziew­czyn­ka. Na­to­miast ksią­żę­ta po­ślu­bia­li dziew­czy­ny z ludu, aby pod­trzy­mać mo­ra­le nie za­wsze po­słusz­ne­go na­ro­du. My­ślę, że Eli­mi­na­cje or­ga­ni­zo­wa­no wła­śnie po to, by zbli­żyć nas do sie­bie i przy­po­mnieć wszyst­kim, że sama Il­léa po­wsta­ła nie­mal­że z ni­cze­go.
 Żad­na z tych opcji mi się nie po­do­ba­ła, a myśl o tym, że mia­ła­bym sta­nąć do ob­ser­wo­wa­ne­go przez cały kraj kon­kur­su, w któ­rym ten na­dę­ty mię­czak wy­bie­rze so­bie naj­efek­tow­niej­szą i naj­płyt­szą z ofe­ro­wa­nych dziew­cząt, żeby zo­sta­ła mil­czą­cą ład­ną bu­zią w tle jego wy­stą­pień te­le­wi­zyj­nych, spra­wia­ła, że mia­łam ocho­tę krzy­czeć. Czy moż­na było wy­my­śleć coś bar­dziej upo­ka­rza­ją­ce­go?
 Poza tym by­łam w do­mach wy­star­cza­ją­co wie­lu Dwó­jek i Tró­jek, żeby zy­skać pew­ność, że nie mam ocho­ty sta­wać się jed­ną z nich, nie mó­wiąc już o Je­dyn­ce. Je­śli nie li­czyć chwil, kie­dy by­wa­łam głod­na, cał­ko­wi­cie od­po­wia­dał mi sta­tus Piąt­ki. To mama chcia­ła się wspi­nać po dra­bi­nie spo­łecz­nej, nie ja.
 – To oczy­wi­ste, że bę­dzie za­chwy­co­ny Ami! Jest prze­cież taka ślicz­na – wes­tchnę­ła mama.
 – Pro­szę cię, mamo. Je­stem naj­wy­żej prze­cięt­na.
 – Ja­sne że nie! – wtrą­ci­ła się May. – Ja wy­glą­dam tak samo jak ty i je­stem ślicz­na! – Uśmiech­nę­ła się tak sze­ro­ko, że nie po­tra­fi­łam się po­wstrzy­mać od śmie­chu. Mia­ła tro­chę ra­cji, po­nie­waż na­praw­dę była prze­ślicz­na.
 Nie cho­dzi­ło jed­nak tyl­ko o jej bu­zię, ale też o roz­bra­ja­ją­cy uśmiech i lśnią­ce oczy. May pro­mie­nio­wa­ła ener­gią i en­tu­zja­zmem spra­wia­ją­cym, że chcia­ło się być tam, gdzie ona. Przy­cią­ga­ła do sie­bie lu­dzi, a ja, szcze­rze mó­wiąc, nie po­sia­da­łam tej jej ce­chy.
 – Ge­rad, jak my­ślisz? Je­stem ślicz­na? – za­py­ta­łam.
 Wszy­scy po­pa­trzy­li na naj­młod­sze­go człon­ka na­szej ro­dzi­ny.
 – Nie! Dziew­czy­ny są pa­skud­ne.
 – Ge­rad, pro­szę cię – mama wes­tchnę­ła cięż­ko, ale wi­dać było, że nie­ła­two jej za­cho­wać po­wa­gę. Trud­no było się na nie­go zło­ścić. – Ame­ri­co, po­win­naś wie­dzieć, że je­steś na­praw­dę bar­dzo pięk­ną dziew­czy­ną.
 – Sko­ro je­stem taka ład­na, to dla­cze­go nikt nig­dy nie chciał się ze mną uma­wiać?
 – Oczy­wi­ście, że byli tacy, któ­rzy chcie­li, ale ich prze­pę­dza­łam. Moje dziew­czę­ta są za ład­ne, żeby wyjść za ja­kieś Piąt­ki. Ken­na zła­pa­ła Czwór­kę a je­stem pew­na, że ty mo­żesz zajść jesz­cze wy­żej. – Mama wy­pi­ła łyk her­ba­ty.
 – On ma na imię Ja­mes, nie na­zy­waj go nu­mer­kiem. I od kie­dy to przy­cho­dzą tu chłop­cy? – Sama sły­sza­łam, że za­czy­nam co­raz bar­dziej pod­no­sić głos. Nie przy­po­mi­na­łam so­bie żad­ne­go chło­pa­ka w po­bli­żu na­sze­go domu.
 – Od ja­kie­goś cza­su. – Tata ode­zwał się po raz pierw­szy, a w jego gło­sie brzmia­ła nuta żalu. Wpa­try­wał się w swój ku­bek, a ja za­sta­na­wia­łam się, co go po­iry­to­wa­ło. To, że krę­ci­li się tu chłop­cy, czy to, że zno­wu kłó­ci­ły­śmy się z mamą? A może to, że nie za­mie­rza­łam zgła­szać się do kon­kur­su? Mógł się też mar­twić, jak da­le­ko bym za­szła, gdy­bym to zro­bi­ła?
 Tata i ja by­li­śmy bar­dzo bli­sko. Kie­dy się uro­dzi­łam, mama była chy­ba tro­chę zmę­czo­na, więc zwy­kle zaj­mo­wał się mną wła­śnie tata. Odzie­dzi­czy­łam tem­pe­ra­ment po mat­ce, ale mięk­kie ser­ce po nim.
 Spoj­rzał na mnie prze­lot­nie i na­gle zro­zu­mia­łam: nie chciał mnie o to pro­sić. Nie chciał, że­bym bra­ła w tym udział, ale nie po­tra­fił za­prze­czyć, że by­ło­by dla nas nie­zwy­kle ko­rzyst­ne, gdy­by uda­ło mi się za­kwa­li­fi­ko­wać choć­by na je­den dzień.
 – Bądź roz­sąd­na, Ami – tłu­ma­czy­ła mama. – Je­stem pew­na, że je­ste­śmy je­dy­ny­mi ro­dzi­ca­mi w kra­ju, któ­rzy mu­szą na­ma­wiać do tego swo­ją cór­kę. Po­myśl o swo­jej wiel­kiej szan­sie! Mo­żesz zo­stać kró­lo­wą!
 – Mamo, na­wet gdy­bym chcia­ła być kró­lo­wą, a na­praw­dę nie chcę, z sa­mej na­szej pro­win­cji zgło­szą się ty­sią­ce dziew­cząt. Ty­sią­ce! Na­wet gdy­bym ja­kimś cu­dem zo­sta­ła wy­lo­so­wa­na, mu­sia­ła­bym ry­wa­li­zo­wać z trzy­dzie­sto­ma czte­re­ma dziew­czy­na­mi, któ­re na pew­no są znacz­nie lep­sze w sztu­ce uwo­dze­nia, niż ja będę kie­dy­kol­wiek.
 Ge­rad na­gle się oży­wił.
 – Co to zna­czy „sztu­ka uwo­dze­nia”?
 – Nic ta­kie­go – od­par­li­śmy chó­rem.
 – To ab­surd, my­śleć, że mia­ła­bym ja­kieś szan­se na wy­gra­ną – za­koń­czy­łam.
 Mat­ka od­su­nę­ła krze­sło, wsta­ła i po­chy­li­ła się nad sto­łem.
 – Ktoś musi wy­grać, a ty masz ta­kie same szan­se, jak każ­da inna. – Rzu­ci­ła ser­wet­kę na stół i od­wró­ci­ła się. – Ge­rad, jak zjesz, idź się myć.
 Ge­rad jęk­nął.
 May ja­dła w mil­cze­niu. Mój młod­szy bra­ci­szek po­pro­sił o do­kład­kę, ale nic nie zo­sta­ło. Kie­dy wsta­li od sto­łu, za­czę­łam zbie­rać ta­le­rze, pod­czas gdy tata da­lej sie­dział w mil­cze­niu i pił her­ba­tę. Zno­wu miał we wło­sach far­bę, żół­te pa­sem­ko, któ­re spra­wi­ło, że się uśmiech­nę­łam. Wstał i strzep­nął okrusz­ki z ko­szu­li.
 – Prze­pra­szam, tato – mruk­nę­łam, pod­no­sząc ta­lerz.
 – Nie bądź nie­mą­dra, ki­ciu. Nie gnie­wam się na cie­bie. – Uśmiech­nął się cie­pło i ob­jął mnie ra­mie­niem.
 – Ja tyl­ko…
 – Nie mu­sisz mi się tłu­ma­czyć, skar­bie. Ro­zu­miem. – Po­ca­ło­wał mnie w czo­ło. – Mu­szę wra­cać do pra­cy.
 Po­szłam do kuch­ni i za­czę­łam myć na­czy­nia, ale naj­pierw przy­kry­łam swo­ją pra­wie nie­tknię­tą por­cję ser­wet­ką i scho­wa­łam ta­lerz do lo­dów­ki. Po in­nych zo­sta­ły tyl­ko okrusz­ki.
 Wes­tchnę­łam i po­szłam do po­ko­ju, żeby się po­ło­żyć. To wszyst­ko do­pro­wa­dza­ło mnie do fu­rii.
 Dla­cze­go mama mu­sia­ła tak bar­dzo na­ci­skać? Czy sama nie była szczę­śli­wa? Czy nie ko­cha­ła taty? Dla­cze­go jej to nie wy­star­cza­ło?
 Po­ło­ży­łam się na nie­rów­nym ma­te­ra­cu i spró­bo­wa­łam na spo­koj­nie za­sta­no­wić nad Eli­mi­na­cja­mi. Mu­sia­łam przy­znać, że do­strze­ga­łam pew­ne ko­rzy­ści. By­ło­by miło przy­najm­niej przez ja­kiś czas jeść do syta. Nie mia­łam jed­nak po­wo­dów, żeby za­wra­cać tym so­bie gło­wę, po­nie­waż nie za­mie­rza­łam się za­ko­chi­wać w księ­ciu Ma­xo­nie. Z tego, co wi­dzia­łam w Sto­łecz­nym Biu­le­ty­nie Il­léi, wy­ni­ka­ło, że na­wet bym go nie po­lu­bi­ła.
 Mia­łam wra­że­nie, że na na­dej­ście pół­no­cy mu­sia­łam cze­kać całą wiecz­ność. Przy drzwiach wi­sia­ło lu­stro, więc za­trzy­ma­łam się, żeby się przej­rzeć i spraw­dzić, czy moje wło­sy wy­glą­da­ją rów­nie do­brze jak rano, a tak­że na­ło­żyć odro­bi­nę szmin­ki, żeby do­dać twa­rzy ko­lo­rów. Mama su­ro­wo pil­no­wa­ła, żeby oszczę­dzać ma­ki­jaż na pu­blicz­ne wy­stę­py, ale zwy­kle wy­kra­da­łam odro­bi­nę ko­sme­ty­ków w ta­kie noce jak ta.
 Tak ci­cho, jak tyl­ko mo­głam, za­kra­dłam się do kuch­ni, wzię­łam ta­lerz z lo­dów­ki, tro­chę czer­stwe­go chle­ba, a tak­że jabł­ko, i zro­bi­łam z tego pa­ku­nek. Mu­sia­łam po­wo­lut­ku skra­dać się z po­wro­tem do po­ko­ju ze wzglę­du na póź­ną porę, ale gdy­bym na­szy­ko­wa­ła je­dze­nie wcze­śniej, mo­gło­by to się ko­muś wy­dać po­dej­rza­ne.
 Otwo­rzy­łam okno i po­pa­trzy­łam na nasz ma­lut­ki ogró­dek. Księ­życ był nie­mal nie­wi­docz­ny, więc mu­sia­łam przed wyj­ściem przy­zwy­cza­ić oczy do ciem­no­ści. Do­mek na drze­wie po prze­ciw­nej stro­nie traw­ni­ka był tyl­ko za­ry­sem na tle noc­ne­go nie­ba. Kie­dy by­li­śmy młod­si, Kota przy­wią­zy­wał do ga­łę­zi prze­ście­ra­dła, żeby wy­glą­da­ły jak ża­gle stat­ku – on był ka­pi­ta­nem, a ja za­wsze jego pierw­szym ofi­ce­rem. Do mo­ich obo­wiąz­ków na­le­ża­ło przede wszyst­kim za­mia­ta­nie pod­ło­gi i szy­ko­wa­nie je­dze­nia, czy­li bło­ta i ga­łą­zek we­pchnię­tych w ma­mi­ne bryt­fan­ny. Kota wy­bie­rał bło­to łyż­ka­mi i „jadł”, rzu­ca­jąc je za sie­bie, a ja mu­sia­łam zno­wu sprzą­tać, ale nie prze­szka­dza­ło mi to – by­łam szczę­śli­wa, że mogę być z nim na stat­ku.
 Ro­zej­rza­łam się – są­sied­nie domy były po­grą­żo­ne w ciem­no­ściach, nikt ni­cze­go nie wi­dział. Ostroż­nie wy­śli­zgnę­łam się przez okno. Daw­niej mie­wa­łam si­nia­ki na brzu­chu z po­wo­du wła­snej nie­ostroż­no­ści, ale przez lata do­szłam do mi­strzo­stwa w po­ko­ny­wa­niu tej dro­gi. Nie chcia­łam też zgnieść je­dze­nia.
 Prze­bie­głam przez traw­nik, ubra­na w naj­ład­niej­szą pi­ża­mę. Mo­głam oczy­wi­ście zo­stać w ubra­niu, ale tak czu­łam się le­piej. Pew­nie nie mia­ło zna­cze­nia, co mam na so­bie, ale wy­da­wa­łam się so­bie ład­niej­sza w brą­zo­wych spoden­kach i do­pa­so­wa­nej bia­łej ko­szul­ce.
 Przy­trzy­my­wa­nie się jed­ną ręką pod­czas wspi­nacz­ki po przy­bi­tych do drze­wa szcze­bel­kach nie spra­wia­ło mi już trud­no­ści, po­nie­waż to tak­że mia­łam prze­ćwi­czo­ne. Każ­dy szcze­bel przy­no­sił mi ulgę. Od­le­głość nie była wiel­ka, ale wy­da­wa­ło mi się, że zo­sta­wiam swo­ją pod­eks­cy­to­wa­ną ro­dzi­nę całe ki­lo­me­try za sobą. Tu­taj nie mu­sia­łam być ni­czy­ją księż­nicz­ką.
 Kie­dy wci­snę­łam się do ma­lut­kie­go po­miesz­cze­nia, bę­dą­ce­go moją kry­jów­ką, wie­dzia­łam już, że nie je­stem sama. W prze­ciw­le­głym ką­cie ktoś krył się w ciem­no­ściach, a ja nie mo­głam nic po­ra­dzić na to, że mój od­dech przy­spie­szył. Po­sta­wi­łam pa­ku­nek z je­dze­niem na pod­ło­dze i zmru­ży­łam oczy. Syl­wet­ka po­ru­szy­ła się, za­pa­la­jąc nie­mal nie­wi­docz­ny oga­rek. Pra­wie nie da­wał świa­tła – nikt z domu by nas nie za­uwa­żył – ale wy­star­czał. In­truz ode­zwał się w koń­cu z szel­mow­skim uśmie­chem:
 – Cześć, ślicz­not­ko.
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Wsu­nę­łam się głę­biej do dom­ku na drze­wie – miał naj­wy­żej pół­to­ra na pół­to­ra me­tra i na­wet Ge­rad nie mógł­by sta­nąć w nim wy­pro­sto­wa­ny, ale ja go uwiel­bia­łam. Miał jed­no wej­ście, przez któ­re moż­na było wpeł­znąć do środ­ka i ma­lut­kie okien­ko na prze­ciw­le­głej ścia­nie. W róg wci­snę­łam sta­ry sto­łe­czek, na któ­rym sta­wia­łam świe­cę, przy­nio­słam też dy­wa­nik tak sfa­ty­go­wa­ny, że sie­dze­nie na nim nie róż­ni­ło się zbyt­nio od sie­dze­nia na go­łych de­skach. To wszyst­ko było nie­wie­le war­te, ale dla mnie ozna­cza­ło kry­jów­kę – na­szą kry­jów­kę.
 – Nie na­zy­waj mnie ślicz­not­ką, pro­szę. Naj­pierw moja mama, po­tem May, a te­raz jesz­cze ty. To mi za­czy­na dzia­łać na ner­wy.
 Aspen po­pa­trzył na mnie w taki spo­sób, że chy­ba trud­no mu było uwie­rzyć w mój brak uro­dy. Uśmiech­nął się.
 – Nic na to nie po­ra­dzę, je­steś naj­pięk­niej­szą dziew­czy­ną, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem. Nie mo­żesz mieć do mnie pre­ten­sji, że mó­wię to w je­dy­nej chwi­li, kie­dy wol­no mi to zro­bić. – Ujął moją twarz w dło­nie, więc spoj­rza­łam mu głę­bo­ko w oczy.
 To wy­star­czy­ło. Jego usta przy­war­ły do mo­ich, a ja nie by­łam w sta­nie my­śleć o ni­czym wię­cej. Nie ist­nia­ły żad­ne Eli­mi­na­cje, nie­szczę­śli­wa ro­dzi­na, Il­léa. Ist­nia­ły tyl­ko dło­nie Aspe­na na mo­ich ple­cach, przy­cią­ga­ją­ce mnie bli­żej do nie­go, jego od­dech na moim po­licz­ku. Wsu­nę­łam dło­nie w jego czar­ne wło­sy, nadal wil­got­ne od prysz­ni­ca – za­wsze brał prysz­nic wie­czo­rem. Pach­niał my­dłem do­mo­wej ro­bo­ty, szy­ko­wa­nym przez jego mat­kę. Ten za­pach śnił mi się po no­cach. Kie­dy od­su­nę­li­śmy się od sie­bie, nie mo­głam ukryć uśmie­chu.
 Sie­dział z roz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi, więc ulo­ko­wa­łam się po­mię­dzy nimi, jak dziec­ko spra­gnio­ne czu­ło­ści.
 – Prze­pra­szam, że je­stem w kiep­skim hu­mo­rze. Po pro­stu… dzi­siaj przy­szło to głu­pie za­wia­do­mie­nie.
 – A praw­da, list – wes­tchnął Aspen. – My do­sta­li­śmy dwa.
 No ja­sne, bliź­niacz­ki wła­śnie skoń­czy­ły szes­na­ście lat.
 Aspen przy­glą­dał mi się, kie­dy mó­wił. Za­wsze tak ro­bił, kie­dy by­li­śmy ra­zem, jak­by sta­rał się wy­ryć w pa­mię­ci moją twarz. Od na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia miną! po­nad ty­dzień, a my za­czy­na­li­śmy się nie­cier­pli­wić, je­śli roz­łą­ka trwa­ła dłu­żej niż dwa dni.
 Ja tak­że na nie­go pa­trzy­łam. Na­wet gdy­by brać pod uwa­gę wszyst­kie kla­sy, Aspen był bez wąt­pie­nia naj­przy­stoj­niej­szym chło­pa­kiem w mie­ście. Miał czar­ne wło­sy i zie­lo­ne oczy, a uśmie­chał się tak, jak­by skry­wał ja­kiś se­kret. Był wy­so­ki, ale nie za wy­so­ki, szczu­pły, ale nie za chu­dy. W sła­bym świe­tle za­uwa­ży­łam cie­nie pod jego ocza­mi, co ozna­cza­ło, że przez ostat­ni ty­dzień pra­co­wał do póź­na. Jego czar­ny T-shirt był w kil­ku miej­scach prze­tar­ty nie­mal na wy­lot, po­dob­nie jak ob­szar­pa­ne dżin­sy, któ­re za­kła­dał pra­wie co­dzien­nie.
 Gdy­bym tyl­ko mo­gła usiąść i je dla nie­go po­ła­tać – ta­kie wła­śnie mia­łam am­bi­cje. Nie chcia­łam być księż­nicz­ką Il­léi, tyl­ko Aspe­na.
 Cier­pia­łam, kie­dy nie by­li­śmy ra­zem. Czę­sto cho­dzi­łam jak błęd­na, za­sta­na­wia­jąc się, co on może ro­bić. Gdy nie mo­głam już tego wy­trzy­mać, ćwi­czy­łam grę na róż­nych in­stru­men­tach – na­praw­dę po­win­nam mu po­dzię­ko­wać, bo to dzię­ki nie­mu do­szłam do obec­nej bie­gło­ści. Do­pro­wa­dzał mnie do sza­leń­stwa.
 I to nie było nic do­bre­go.
 Aspen był Szóst­ką. Szóst­ki były słu­żą­cy­mi sto­ją­cy­mi tyl­ko je­den szcze­bel nad Sió­dem­ka­mi i róż­nią­cy­mi się od nich odro­bi­nę lep­szym wy­kształ­ce­niem i prze­szko­le­niem do prac do­mo­wych. Aspen był mimo to naj­in­te­li­gent­niej­szym ze zna­nych mi lu­dzi, a przy tym był za­bój­czo przy­stoj­ny, ale ko­bie­ty nie­zwy­kle rzad­ko wy­cho­dzi­ły za mąż za ko­goś z niż­szej kla­sy. Taki męż­czy­zna mógł oczy­wi­ście po­pro­sić o two­ją rękę, ale nie­mal nie zda­rza­ło się, by oświad­czy­ny zo­sta­ły przy­ję­te. Je­śli się wy­cho­dzi­ło za ko­goś z in­nej kla­sy, trze­ba było zło­żyć mnó­stwo do­ku­men­tów i od­cze­kać chy­ba dzie­więć­dzie­siąt dni, za­nim moż­na było za­ła­twić dal­sze wy­ma­ga­ne przez pra­wo for­mal­no­ści. Nie­raz sły­sza­łam, że to dla­te­go, by dać lu­dziom czas na ewen­tu­al­ną zmia­nę de­cy­zji. To, że by­li­śmy tak bli­sko i że prze­by­wa­li­śmy poza do­mem po go­dzi­nie po­li­cyj­nej, ozna­cza­ło, że mo­gli­śmy mieć po­waż­ne kło­po­ty. Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, ja­kie pie­kło urzą­dzi­ła­by moja mat­ka.
 Mimo to ko­cha­łam Aspe­na od nie­mal dwóch lat, a on ko­chał mnie. Kie­dy tak sie­dział i gła­dził mnie po wło­sach, nie po­tra­fi­łam so­bie wy­obra­zić, że zgła­szam się do Eli­mi­na­cji. By­łam już za­ję­ta.
 – Co o tym my­ślisz? O Eli­mi­na­cjach? – za­py­ta­łam.
 – Nie prze­szka­dza­ją mi. Ten bied­ny gość musi so­bie ja­koś zna­leźć dziew­czy­nę.
 Sły­sza­łam w jego gło­sie sar­kazm, a ja chcia­łam po­znać jego praw­dzi­wą opi­nię.
 – Aspen…
 – No do­brze, do­brze. My­ślę, że to jest tro­chę smut­ne. Czy ksią­żę nie uma­wia się na rand­ki? Zna­czy, se­rio nie może so­bie in­a­czej zna­leźć dziew­czy­ny? Sko­ro wy­da­ją księż­nicz­ki za ksią­żę­ta z in­nych kra­jów, to dla­cze­go nie po­stą­pią tak samo w jego przy­pad­ku? Na pew­no musi ist­nieć na świe­cie ja­kaś od­po­wied­nia dla nie­go ary­sto­krat­ka. Zwy­czaj­nie tego nie ro­zu­miem. Ale z dru­giej stro­ny. – Wes­tchnął. – Może to i do­bry po­mysł. Ma się prze­cież za­ko­chać na oczach wszyst­kich. To eks­cy­tu­ją­ce. Po­do­ba mi się też, że ktoś bę­dzie mógł żyć dłu­go i szczę­śli­wie. Każ­da dziew­czy­na może zo­stać kró­lo­wą, to daje ja­kąś na­dzie­ję. Spra­wia, że sam my­ślę o tym, że mógł­bym żyć dłu­go i szczę­śli­wie.
 Mu­skał pal­ca­mi moje war­gi, a jego zie­lo­ne oczy prze­ni­ka­ły moją du­szę na wy­lot. Po­czu­łam więź po­ro­zu­mie­nia, jaka łą­czy­ła mnie tyl­ko z nim. Ja tak­że chcia­łam, że­by­śmy żyli dłu­go i szczę­śli­wie.
 – Czy­li na­ma­wia­łeś bliź­niacz­ki, żeby się zgło­si­ły? – za­py­ta­łam.
 – Tak. Wiesz, wszy­scy wi­du­je­my księ­cia od cza­su do cza­su w te­le­wi­zji i spra­wia wra­że­nie sym­pa­tycz­ne­go go­ścia. Na pew­no jest za­ro­zu­mia­ły, ale to ra­czej do­bry czło­wiek. Dziew­czyn­ki są tak pod­eks­cy­to­wa­ne, że to aż za­baw­ne. Kie­dy dzi­siaj wró­ci­łem z pra­cy, tań­czy­ły po ca­łym domu. No i na pew­no przy­nio­sło­by to ko­rzy­ści ro­dzi­nie. Mama ma ogrom­ne na­dzie­je, po­nie­waż mamy dwa zgło­sze­nia, a nie jed­no.
 To była pierw­sza do­bra wia­do­mość, jaką usły­sza­łam o tym okrop­nym kon­kur­sie. Jak mo­głam być tak za­ję­ta sobą, by za­po­mnieć o sio­strach Aspe­na? Gdy­by jed­na z nich po­je­cha­ła do pa­ła­cu i zo­sta­ła wy­bra­na…
 – Aspen, czy ty wiesz, co to by ozna­cza­ło? Gdy­by Kam­ber albo Ce­lia wy­gra­ły?
 Ob­jął mnie moc­niej, a jego war­gi mu­snę­ły moje czo­ło. Jed­ną ręką gła­dził mnie po ple­cach.
 – O ni­czym in­nym nie po­tra­fi­łem dzi­siaj my­śleć – przy­znał, a de­ter­mi­na­cja w jego gło­sie spra­wi­ła, że za­po­mnia­łam o wszyst­kim in­nym. Pra­gnę­łam tyl­ko, żeby Aspen mnie do­ty­kał, ca­ło­wał. I do­kład­nie tym by­śmy się za­ję­li, gdy­by nie bur­cze­nie w jego brzu­chu, któ­re spra­wi­ło, że wró­ci­łam do rze­czy­wi­sto­ści.
 – A praw­da, przy­nio­słam coś na prze­gryz­kę – oznaj­mi­łam lek­ko.
 – Na­praw­dę? – Wie­dzia­łam, że sta­rał się, by w jego gło­sie nie brzmia­ło ocze­ki­wa­nie, ale wy­czu­łam w nim nutę nie­cier­pli­wo­ści.
 – Bę­dziesz za­chwy­co­ny tym kur­cza­kiem. Sama go ro­bi­łam.
 Wy­cią­gnę­łam pa­ku­nek i po­da­łam Aspe­no­wi, któ­ry, trze­ba przy­znać, jadł po­wo­li. Ugry­złam kęs jabł­ka, żeby to wy­glą­da­ło, jak­bym przy­nio­sła je­dze­nie dla nas oboj­ga, ale po­tem odło­ży­łam je, po­zwa­la­jąc mu zjeść resz­tę.
 U mnie w domu po­sił­ki nie za­wsze były ob­fi­te, ale w domu Aspe­na sy­tu­acja była pod tym wzglę­dem wprost dra­ma­tycz­na. Mógł czę­ściej od nas li­czyć na za­trud­nie­nie, ale do­sta­wał też zde­cy­do­wa­nie mniej­szą za­pła­tę i jego ro­dzi­nie za­wsze bra­ko­wa­ło na je­dze­nie. Był naj­star­szym z sied­mior­ga ro­dzeń­stwa i tak jak ja za­czę­łam jak naj­szyb­ciej wy­peł­niać do­mo­we obo­wiąz­ki, tak on za­czął się wprost po­świę­cać dla swo­ich bli­skich. Od­da­wał swo­je skrom­ne por­cje ro­dzeń­stwu i ma­mie, któ­ra wiecz­nie była zmor­do­wa­na po pra­cy. Jego tata zmarł trzy lata temu, więc ro­dzi­na po­le­ga­ła na nim w nie­mal każ­dej spra­wie.
 Z za­do­wo­le­niem pa­trzy­łam, jak zli­zu­je z pal­ca przy­pra­wę do kur­cza­ka i wgry­za się w krom­kę chle­ba. Wo­la­łam się nie za­sta­na­wiać, kie­dy jadł po raz ostat­ni.
 – Je­steś świet­ną ku­char­ką. Ktoś dzię­ki to­bie bę­dzie bar­dzo tłu­sty i szczę­śli­wy – oznaj­mił z peł­ny­mi usta­mi.
 – To ty bę­dziesz dzię­ki mnie tłu­sty i szczę­śli­wy, wiesz chy­ba o tym.
 – O, jak ja bym chciał być tłu­sty!
 Obo­je się ro­ze­śmia­li­śmy, a po­tem Aspen opo­wia­dał mi, co się u nie­go dzia­ło od na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia. Zo­stał za­trud­nio­ny do ja­kichś prac biu­ro­wych w jed­nej z fa­bryk i miał dla nich pra­co­wać jesz­cze przez ty­dzień. Jego mat­ka w koń­cu mia­ła sta­łe zle­ce­nia na sprzą­ta­nie do­mów kil­ku Dwó­jek z na­szej oko­li­cy. Bliź­niacz­ki były nie­szczę­śli­we, bo mama ka­za­ła im zre­zy­gno­wać z po­za­lek­cyj­ne­go kół­ka dra­ma­tycz­ne­go, żeby mo­gły wię­cej pra­co­wać.
 – Zo­ba­czę, może znaj­dę ja­kąś pra­cę na nie­dzie­le, wte­dy za­ro­bił­bym odro­bi­nę wię­cej. Nie po­do­ba mi się, że mu­szą re­zy­gno­wać z cze­goś, na czym tak bar­dzo im za­le­ży. – W jego gło­sie brzmia­ła na­dzie­ja, jak­by to na­praw­dę było moż­li­we.
 – Na­wet o tym nie myśl! I tak już za cięż­ko pra­cu­jesz.
 – Daj spo­kój, Mer – szep­nął mi do ucha, a ja po­czu­łam gę­sią skór­kę. – Wiesz, ja­kie są Kam­ber i Ce­lia. Mu­szą być wśród lu­dzi, nie mogą spę­dzać ca­łych dni na sprzą­ta­niu i ra­chun­kach. To do nich nie pa­su­je.
 – Ale to nie w po­rząd­ku, je­śli ocze­ku­ją, że ty się wszyst­kim zaj­miesz. Wiem do­sko­na­le, co czu­jesz, kie­dy na nie pa­trzysz, ale mu­sisz też za­dbać o sie­bie. Je­śli na­praw­dę je ko­chasz, po­wi­nie­neś się bar­dziej oszczę­dzać jako ich opie­kun.
 – Nic się nie martw, Mer. My­ślę, że mam w per­spek­ty­wie kil­ka nie­złych rze­czy. Nie będę tak pra­co­wał przez cały czas.
 Wie­dzia­łam, że to nie­praw­da, po­nie­waż jego ro­dzi­na za­wsze bę­dzie po­trze­bo­wać pie­nię­dzy.
 – Aspen, wiem, że mo­żesz to ro­bić, ale nie je­steś su­per­bo­ha­te­rem. Nie mo­żesz wciąż utrzy­my­wać bli­skich. Po pro­stu… po pro­stu nie mo­żesz ro­bić wszyst­kie­go.
 Przez chwi­lę mil­cze­li­śmy. Mia­łam na­dzie­ję, że weź­mie so­bie moje sło­wa do ser­ca, zro­zu­mie, że je­śli tro­chę nie od­pu­ści, to się za­mę­czy. Nie było ni­czym nie­zwy­kłym, gdy Szóst­ka, Sió­dem­ka lub Ósem­ka umie­ra­ły z prze­pra­co­wa­nia. Nie po­tra­fi­łam znieść tej my­śli, więc przy­tu­li­łam się do nie­go moc­niej, pró­bu­jąc wy­ma­zać ten ob­raz z gło­wy.
 – Mer?
 – Tak? – wy­szep­ta­łam.
 – Za­mie­rzasz zgło­sić się do Eli­mi­na­cji?
 – Nie! Ja­sne że nie! Nie chcę, żeby kto­kol­wiek po­my­ślał, że cho­ciaż­by bra­łam pod uwa­gę wyj­ście za mąż za ob­ce­go fa­ce­ta. Ko­cham cie­bie – po­wie­dzia­łam szcze­rze.
 – Chcesz być Szóst­ką? Za­wsze głod­ną, za­wsze z nie­po­ko­jem pa­trzą­cą w przy­szłość? – za­py­tał, a ja sły­sza­łam w jego gło­sie ból, ale tak­że praw­dzi­wą cie­ka­wość. Gdy­bym mia­ła wy­bie­rać mię­dzy ży­ciem w pa­ła­cu z usłu­gu­ją­cą mi służ­bą a ży­ciem w trzy­po­ko­jo­wym miesz­kan­ku z ro­dzi­ną Aspe­na, co tak na­praw­dę chcia­ła­bym wy­brać?
 – Aspen, po­ra­dzi­my so­bie. Obo­je je­ste­śmy in­te­li­gent­ni, ja­koś to bę­dzie. – Zmu­sza­łam się, żeby wie­rzyć we wła­sne sło­wa.
 – Wiesz, że tak nie bę­dzie, Mer. Mu­szę utrzy­my­wać moją ro­dzi­nę, nie po­tra­fił­bym ich po­rzu­cić. A gdy­by­śmy mie­li dzie­ci…
 Po­ru­szy­łam się lek­ko w jego ra­mio­nach.
 – Kie­dy bę­dzie­my mie­li dzie­ci – po­pra­wi­łam. – Bę­dzie­my po pro­stu ostroż­ni. Kto po­wie­dział, że mu­si­my mieć ich wię­cej niż dwo­je?
 – Wiesz, że na to nie mamy wpły­wu. – Usły­sza­łam w jego gło­sie na­ra­sta­ją­cy gniew.
 Trud­no mi go było za to ob­wi­niać. Je­śli się mia­ło dość pie­nię­dzy, moż­na było de­cy­do­wać o wiel­ko­ści ro­dzi­ny. Ale je­śli było się Czwór­ką lub kimś gor­szym, trze­ba so­bie było ra­dzić sa­me­mu. To wła­śnie było po­wo­dem wie­lu na­szych kłót­ni w cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy, kie­dy na­praw­dę za­czę­li­śmy się za­sta­na­wiać nad na­szą wspól­ną przy­szło­ścią. Dzie­ci sta­no­wi­ły wiel­ką nie­wia­do­mą. Im wię­cej się ich mia­ło, tym wię­cej było rąk do pra­cy, ale z dru­giej stro­ny tak­że pu­stych brzusz­ków do wy­kar­mie­nia…
 Zno­wu umil­kli­śmy, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć. Aspen ła­two się za­pa­lał i zda­rza­ło się, że po­no­si­ło go w dys­ku­sji. Co­raz le­piej po­tra­fił się ha­mo­wać, za­nim się na do­bre roz­zło­ścił, a ja czu­łam, że to wła­śnie sta­rał się zro­bić w tej chwi­li.
 Nie chcia­łam, żeby się mar­twił albo de­ner­wo­wał, i na­praw­dę uwa­ża­łam, że so­bie po­ra­dzi­my. Je­śli za­pla­nu­je­my to, co tyl­ko się da za­pla­no­wać, po­ra­dzi­my so­bie ja­koś z prze­ciw­no­ścia­mi losu. Może by­łam prze­sad­ną opty­mist­ką, może by­łam za bar­dzo za­ko­cha­na, ale na­praw­dę chcia­łam wie­rzyć, że ja i Aspen osią­gnie­my to wszyst­ko, cze­go na­praw­dę bę­dzie­my pra­gnę­li.
 – My­ślę, że po­win­naś spró­bo­wać – ode­zwał się na­gle.
 – Cze­go?
 – Eli­mi­na­cji. My­ślę, że po­win­naś spró­bo­wać.
 Spoj­rza­łam na nie­go ze zło­ścią.
 – Zwa­rio­wa­łeś?
 – Po­słu­chaj, Mer. – Przy­su­nął usta do mo­je­go ucha. To było nie­uczci­wie, wie­dział, że w ten spo­sób nie zdo­łam się na ni­czym skon­cen­tro­wać. Jego głos był ni­ski i gar­dło­wy, jak­by mó­wił mi coś ro­man­tycz­ne­go, cho­ciaż w jego pro­po­zy­cji nie było cie­nia ro­man­ty­zmu. – Gdy­byś mia­ła szan­sę na coś lep­sze­go i nie sko­rzy­sta­ła z niej ze wzglę­du na mnie, nig­dy bym so­bie tego nie wy­ba­czył. Nie po­tra­fił­bym.
 Ode­tchnę­łam gwał­tow­nie.
 – To ab­surd, po­myśl o tych ty­sią­cach dziew­cząt, któ­re się zgło­szą. Nie zo­sta­nę na­wet wy­lo­so­wa­na.
 – Je­śli nie zo­sta­niesz wy­lo­so­wa­na, to ja­kie to ma zna­cze­nie? – Jego dło­nie po­cie­ra­ły te­raz moje ra­mio­na. Nie po­tra­fi­łam się z nim kłó­cić, kie­dy za­cho­wy­wał się w taki spo­sób. – Chcę tyl­ko, że­byś się zgło­si­ła, spró­bo­wa­ła. Je­śli cię wy­bio­rą, po­je­dziesz tam, a je­śli nie, to przy­najm­niej nie będę się za­drę­czał my­ślą, że zre­zy­gno­wa­łaś prze­ze mnie.
 – Ale ja go nie ko­cham. Na­wet go nie lu­bię. Na­wet go nie znam.
 – Nikt go nie zna, więc może mo­gła­byś go po­lu­bić.
 – Aspen, prze­stań. Ko­cham cię.
 – A ja ko­cham cie­bie. – Po­ca­ło­wał mnie, żeby to udo­wod­nić. – A je­śli ty mnie ko­chasz, po­stą­pisz tak, że­bym nie mu­siał się tor­tu­ro­wać my­śla­mi o tym, co mo­gło­by się stać.
 Sko­ro cho­dzi­ło o nie­go, mu­sia­łam się pod­dać, po­nie­waż nie po­tra­fi­ła­bym go zra­nić. Ro­bi­łam, co tyl­ko w mo­jej mocy, żeby uła­twić mu ży­cie. Poza tym mó­wi­łam praw­dę, nie było cie­nia szan­sy, że­bym zo­sta­ła wy­bra­na. Po­win­nam po pro­stu do­peł­nić for­mal­no­ści ku za­do­wo­le­niu wszyst­kich, a kie­dy nie zo­sta­nę wy­bra­na, te­mat bę­dzie za­mknię­ty.
 – Pro­szę – szep­nął mi do ucha. Jego od­dech spra­wił, że prze­szedł mnie dreszcz.
 – Niech bę­dzie – od­par­łam szep­tem. – Zro­bię to, ale pa­mię­taj, że nie chcę być żad­ną księż­nicz­ką. Chcę tyl­ko być two­ją żoną.
 Po­gła­dził mnie po wło­sach.
 – I bę­dziesz.
 To na pew­no przez świa­tło albo ra­czej jego nie­do­sta­tek wy­da­wa­ło mi się, że kie­dy wy­po­wie­dział te sło­wa, łzy na­pły­nę­ły mu do oczu. Aspen prze­szedł wie­le, ale tyl­ko raz wi­dzia­łam, jak pła­kał, kie­dy jego brat zo­stał wy­chło­sta­ny na pla­cu. Mały Jem­my ukradł ja­kiś owoc ze stra­ga­nu na tar­gu. Do­ro­słe­go cze­kał­by krót­ki pro­ces, po któ­rym w za­leż­no­ści od war­to­ści skra­dzio­ne­go przed­mio­tu zo­stał­by wtrą­co­ny do wię­zie­nia lub ska­za­ny na śmierć. Jem­my miał tyl­ko dzie­więć lat, więc zo­stał po­bi­ty. Mat­ka nie mia­ła pie­nię­dzy, żeby za­brać go do le­ka­rza, więc miał te­raz bli­zny na ca­łych ple­cach.
 Tam­tej nocy cze­ka­łam przy oknie, wy­pa­tru­jąc, czy Aspen wspi­na się do dom­ku na drze­wie. Kie­dy go zo­ba­czy­łam, po­bie­głam do nie­go. Chy­ba przez go­dzi­nę pła­kał w mo­ich ra­mio­nach, że gdy­by tyl­ko cię­żej pra­co­wał, le­piej so­bie ra­dził, Jem­my nie mu­siał­by kraść. Że to nie­spra­wie­dli­we, że Jem­my zo­stał po­bi­ty, po­nie­waż jego star­szy brat za­wiódł.
 Ser­ce mi się kra­ja­ło, po­nie­waż to nie była praw­da, ale nie mo­głam mu tego po­wie­dzieć, bo i tak by mnie nie słu­chał. Aspen dźwi­gał na swo­ich bar­kach po­trze­by wszyst­kich swo­ich bli­skich, a te­raz ja­kimś cu­dem ja tak­że za­li­cza­łam się do jego bli­skich. Ro­bi­łam więc, co w mo­jej mocy, żeby jak naj­mniej go ob­cią­żać.
 – Za­śpie­wa­ła­byś dla mnie? Da­ła­byś mi coś mi­łe­go na za­śnię­cie?
 Uśmiech­nę­łam się. Uwiel­bia­łam ob­da­ro­wy­wać go pio­sen­ka­mi, więc przy­su­nę­łam się bli­żej i za­nu­ci­łam ci­cho ko­ły­san­kę.
 Po­zwo­lił mi śpie­wać przez kil­ka mi­nut, a po­tem jego pal­ce za­czę­ły się po­ru­szać pod moim uchem. Ob­cią­gnął de­kolt mo­jej blu­zecz­ki i za­czął mnie ca­ło­wać po szyi i uszach, a po­tem pod­cią­gnął mój rę­kaw i ca­ło­wał mnie tak da­le­ko po ręku, jak tyl­ko mógł się­gnąć. Spra­wił, że za­bra­kło mi od­de­chu. Za­wsze tak ro­bił, kie­dy śpie­wa­łam, jak­by mój nie­rów­ny od­dech spra­wiał mu więk­szą przy­jem­ność niż sam śpiew.
 Po chwi­li le­że­li­śmy już sple­ce­ni na brud­nym i cien­kim dy­wa­ni­ku. Aspen po­cią­gnął mnie na sie­bie, a ja prze­cze­sy­wa­łam pal­ca­mi jego szorst­kie wło­sy, za­fa­scy­no­wa­na ich do­ty­kiem. Ca­ło­wał mnie go­rącz­ko­wo i moc­no, czu­łam jego pal­ce wbi­ja­ją­ce się w moją ta­lię, ple­cy, bio­dra i uda. Za­wsze by­łam zdu­mio­na, że nie zo­sta­wiał na mnie ma­lut­kich si­nia­ków w kształ­cie od­ci­sków pal­ców.
 By­li­śmy ostroż­ni, za­wsze po­wstrzy­my­wa­li­śmy się w ostat­niej chwi­li od tego, cze­go pra­gnę­li­śmy na­praw­dę, po­nie­waż nie­prze­strze­ga­nie go­dzi­ny po­li­cyj­nej było już wy­star­cza­ją­co po­waż­nym wy­kro­cze­niem. Mimo to, nie­za­leż­nie od tych ogra­ni­czeń, trud­no mi było so­bie wy­obra­zić w Il­léi na­mięt­ność sil­niej­szą niż na­sza.
 – Ko­cham cię, Ame­ri­co Sin­ger. Będę cię ko­chał do koń­ca ży­cia. – By­łam za­sko­czo­na głę­bią uczu­cia dźwię­czą­ce­go w jego gło­sie.
 – Ko­cham cię, Aspe­nie. Za­wsze bę­dziesz moim księ­ciem.
 Ca­ło­wał mnie, do­pó­ki świecz­ka nie wy­pa­li­ła się do koń­ca.
 Mi­nę­ły chy­ba całe go­dzi­ny, a mnie kle­iły się oczy. Aspen nig­dy nie przej­mo­wał się tym, ile bę­dzie spał, ale mar­twił się o mnie, więc wal­cząc z sen­no­ścią, ze­szłam po dra­bi­nie, za­bie­ra­jąc pu­sty ta­lerz i jed­no­cen­tów­kę.
 Kie­dy śpie­wa­łam, Aspen chło­nął z za­chwy­tem mój głos. Od cza­su do cza­su, kie­dy uda­wa­ło mu się coś za­ro­bić, pła­cił mi za pio­sen­kę jed­no­cen­tów­ką. Wo­la­ła­bym, żeby od­dał za­osz­czę­dzo­ne pie­nią­dze ro­dzi­nie, któ­ra bez wąt­pie­nia po­trze­bo­wa­ła jej bar­dziej niż ja. Ale z dru­giej stro­ny zgro­ma­dzo­ne jed­no­cen­tów­ki – po­nie­waż nie po­tra­fi­łam się zdo­być, żeby je wy­dać – przy­po­mi­na­ły mi o wszyst­kim, co Aspen był go­tów dla mnie zro­bić, o tym, ile dla nie­go zna­czy­łam.
 W po­ko­ju wy­cią­gnę­łam z ukry­cia mały sło­iczek z mo­ne­ta­mi i wrzu­ci­łam do nie­go naj­now­szą zdo­bycz, któ­ra za­dzwo­ni­ła ra­do­śnie, wi­ta­jąc się ze star­szy­mi są­siad­ka­mi. Od­cze­ka­łam dzie­sięć mi­nut przy oknie, aż zo­ba­czy­łam syl­wet­kę Aspe­na, któ­ry zszedł z drze­wa i po­biegł uli­cą.
 Jesz­cze przez chwi­lę nie kła­dłam się spać, my­śląc o Aspe-nie, o tym, jak bar­dzo go ko­cham i ja­kie to uczu­cie, być przez nie­go ko­cha­ną. Czu­łam się kimś wy­jąt­ko­wym, bez­cen­nym i nie­za­stą­pio­nym. Ża­den ty­tuł kró­lew­ski ani tron nie mo­gły­by spra­wić, że po­czu­ła­bym się waż­niej­sza.
 Za­snę­łam z tą my­ślą bez­piecz­nie ukry­tą w ser­cu.
ROZDZIAŁ 3
Aspen, ubra­ny na bia­ło, wy­glą­dał jak anioł. By­li­śmy nadal w Ka­ro­li­nie, ale poza nami nie było tu ni­ko­go. Cho­ciaż zo­sta­li­śmy sami, za ni­kim nie tę­sk­ni­li­śmy. Aspen splótł dla mnie ko­ro­nę z ga­łą­zek i by­li­śmy ra­zem.
 – Ami! – Głos mamy wy­rwał mnie ze snu.
 Za­pa­li­ła ra­żą­ce świa­tło, a ja po­tar­łam dłoń­mi oczy, pró­bu­jąc się do nie­go przy­zwy­cza­ić.
 – Obudź się, mam dla cie­bie pro­po­zy­cję.
 Po­pa­trzy­łam na ze­ga­rek – mi­nę­ła do­pie­ro siód­ma, co ozna­cza­ło ja­kieś pięć go­dzin snu.
 – Czy po­tem będę mo­gła da­lej po­spać? – mruk­nę­łam.
 – Nie, skar­bie, usiądź. Chcia­łam z tobą po­waż­nie po­roz­ma­wiać.
 Pod­cią­gnę­łam się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Moja pi­ża­ma była po­mię­ta, a wło­sy ster­cza­ły na wszyst­kie stro­ny. Mama raz za ra­zem kla­ska­ła w dło­nie, jak­by to mo­gło spra­wić, że się roz­bu­dzę.
 – No już, Ami, obudź się.
 Ziew­nę­łam dwa razy.
 – O co cho­dzi? – za­py­ta­łam.
 – Chcę, że­byś zgło­si­ła się do Eli­mi­na­cji. Moim zda­niem by­ła­byś wspa­nia­łą księż­nicz­ką.
 To była zde­cy­do­wa­nie zbyt wcze­sna pora na taką roz­mo­wę.
 – Mamo, ja na­praw­dę… – wes­tchnę­łam i przy­po­mnia­łam so­bie, co obie­ca­łam Aspe­no­wi ostat­niej nocy: że przy­najm­niej spró­bu­ję. Ale te­raz, w świe­tle dnia, nie by­łam prze­ko­na­na, czy zdo­łam się do tego zmu­sić.
 – Wiem, że nie masz ocho­ty, ale po­my­śla­łam, że może zmie­nisz zda­nie, je­śli za­wrze­my pew­ną umo­wę.
 Za­czę­łam słu­chać jej uważ­niej. Co ta­kie­go mia­ła mi do za­pro­po­no­wa­nia?
 – Roz­ma­wia­li­śmy z two­im oj­cem wie­czo­rem i uzna­li­śmy, że je­steś już dość do­ro­sła, żeby wy­stę­po­wać solo. Grasz na for­te­pia­nie tak samo do­brze jak ja, a gdy­byś jesz­cze tro­chę po­ćwi­czy­ła, by­ła­byś świet­ną skrzy­pacz­ką. Je­śli cho­dzi o twój głos, to mo­żesz mi wie­rzyć, że w ca­łej pro­win­cji nie ma ni­ko­go lep­sze­go.
 Uśmiech­nę­łam się sen­nie.
 – Dzię­ku­ję, mamo.
 Nie za­le­ża­ło mi szcze­gól­nie na so­lo­wych wy­stę­pach. Nie mia­łam po­ję­cia, dla­cze­go to mia­ło­by mnie prze­ku­pić.
 – Cóż, to jesz­cze nie wszyst­ko. Mo­żesz te­raz wy­stę­po­wać sama i przyj­mo­wać za­pro­sze­nia… więc za­trzy­masz po­ło­wę tego, co za­ro­bisz. – Mama lek­ko się skrzy­wi­ła, wy­po­wia­da­jąc te sło­wa.
 Gwał­tow­nie otwo­rzy­łam oczy.
 – Ale tyl­ko pod wa­run­kiem, że zgło­sisz się do Eli­mi­na­cji. – Za­czę­ła się te­raz uśmie­chać. Wie­dzia­ła, że mnie ma, cho­ciaż pew­nie spo­dzie­wa­ła się, że będę dłu­żej sta­wiać opór. Ale jak mo­gła­bym sta­wiać opór? I tak mia­łam się zgło­sić, a te­raz w do­dat­ku będę za­ra­biać wła­sne pie­nią­dze!
 – Wiesz, że na­wet je­śli się zgło­szę, nie zmu­szę ich, żeby mnie wy­bra­li.
 – Wiem, ale i tak war­to spró­bo­wać.
 – O kur­czę, mamo! – Po­trzą­snę­łam gło­wą, nadal w szo­ku. – No do­brze, dzi­siaj wy­peł­nię for­mu­larz. Mó­wi­łaś se­rio o tych pie­nią­dzach?
 – Oczy­wi­ście. Prę­dzej czy póź­niej i tak bę­dziesz mu­sia­ła się usa­mo­dziel­nić, a od­po­wie­dzial­ność za wła­sne fi­nan­se do­brze ci zro­bi. Tyl­ko pro­szę, że­byś nie za­po­mi­na­ła o ro­dzi­nie. Nadal cię po­trze­bu­je­my.
 – Nie za­po­mnę, mamo. Jak bym mo­gła, sko­ro mnie bez­u­stan­nie ci­śniesz? – Mru­gnę­łam do niej, a ona się ro­ze­śmia­ła i w ten spo­sób umo­wa zo­sta­ła za­war­ta.
 Wzię­łam prysz­nic, roz­pa­mię­tu­jąc wy­da­rze­nia ostat­nich dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin. Sa­mym wy­peł­nie­niem for­mu­la­rza mo­głam zy­skać apro­ba­tę ro­dzi­ny, uszczę­śli­wić Aspe­na i za­cząć za­ra­biać pie­nią­dze, któ­re po­zwo­lą nam się po­brać!
 Nie za­le­ża­ło mi tak bar­dzo na pie­nią­dzach, ale Aspen upie­rał się, że po­win­ni­śmy mieć na po­czą­tek ja­kieś oszczęd­no­ści. Za­ła­twie­nie for­mal­no­ści kosz­to­wa­ło, a poza tym chcie­li­śmy po ślu­bie urzą­dzić skrom­niut­kie przy­ję­cie dla na­szych ro­dzin. Do­szłam do wnio­sku, że zgro­ma­dze­nie tej kwo­ty nie po­win­no nam za­jąć dużo cza­su, kie­dy już po­dej­mie­my de­cy­zję. Może Aspen w koń­cu uwie­rzy, że nie bę­dzie­my przez całe ży­cie bez gro­sza, je­śli tyl­ko po­waż­nie we­zmę się do ro­bo­ty.
 Po prysz­ni­cu ucze­sa­łam się i zro­bi­łam nie­mal nie­wi­docz­ny ma­ki­jaż aby uczcić sy­tu­ację, a po­tem po­de­szłam do sza­fy, żeby się ubrać. Nie mia­łam wiel­kie­go wy­bo­ru, więk­szość mo­ich rze­czy była w ko­lo­rze be­żo­wym, brą­zo­wym albo zie­lo­nym. Mia­łam kil­ka lep­szych su­kie­nek na wy­stę­py, ale na­wet one były zu­peł­nie nie­mod­ne. Trud­no się dzi­wić. Sió­dem­ki i Szóst­ki cho­dzi­ły z re­gu­ły w ubra­niach z dżin­su lub in­nej wy­trzy­ma­łej tka­ni­ny, Piąt­ki ku­po­wa­ły uży­wa­ne ciu­chy, po­nie­waż ma­la­rze i rzeź­bia­rze i tak mie­li wszyst­ko po­pla­mio­ne, zaś śpie­wa­cy i tan­ce­rze mu­sie­li wy­glą­dać ład­nie tyl­ko pod­czas wy­stę­pów. Wyż­sze kla­sy od cza­su do cza­su za­kła­da­ły dżin­sy i ubra­nia kha­ki dla od­mia­ny, ale za­wsze ta­kie, któ­re spra­wia­ły, że zwy­kły ma­te­riał wy­glą­dał ja­koś in­a­czej. Jak­by nie wy­star­czy­ło to, że mogą mieć wła­ści­wie wszyst­ko, cze­go za­pra­gną, za­mie­nia­li rze­czy prak­tycz­ne w luk­su­so­we.
 Za­ło­ży­łam szor­ty kha­ki i zie­lo­ną tu­ni­kę – zde­cy­do­wa­nie naj­ład­niej­szy co­dzien­ny kom­plet, jaki mia­łam – i przej­rza­łam się jesz­cze w lu­strze przed zej­ściem do kuch­ni. Czu­łam się tego dnia ślicz­na, choć nie­wy­klu­czo­ne, że to z po­wo­du ogól­ne­go pod­eks­cy­to­wa­nia.
 Mama sie­dzia­ła w kuch­ni przy sto­le, ra­zem z tatą, i coś nu­ci­ła. Obo­je spo­glą­da­li na mnie co chwi­lę, ale na­wet to mnie nie pe­szy­ło.
 Wzię­łam do ręki list – za­sko­czył mnie do­tyk luk­su­so­we­go pa­pie­ru, gru­be­go i z de­li­kat­ną tek­stu­rą. Nig­dy nie mia­łam cze­goś ta­kie­go w ręku. Przez mo­ment za­cią­żył mi, przy­po­mi­na­jąc o do­nio­sło­ści tego, co mia­łam zro­bić. Na­gle w mo­jej gło­wie po­ja­wi­ło się py­ta­nie: A co bę­dzie, je­śli…?
 Od­su­nę­łam od sie­bie tę myśl i się­gnę­łam po dłu­go­pis.
 For­mu­larz był dość pro­sty. Wpi­sa­łam swo­je imię, wiek, kla­sę i in­for­ma­cje kon­tak­to­we. Mu­sia­łam tak­że po­dać wzrost i wagę oraz ko­lor wło­sów, oczu i skó­ry. Z dumą na­pi­sa­łam, że znam trzy ję­zy­ki – więk­szość lu­dzi zna­ła zwy­kle dwa, ale mat­ka upie­ra­ła się, że­by­śmy się uczy­li fran­cu­skie­go i hisz­pań­skie­go, po­nie­waż były one nadal uży­wa­ne w nie­któ­rych czę­ściach kra­ju. Ich zna­jo­mość po­ma­ga­ła tak­że przy śpie­wa­niu, po­nie­waż ist­nia­ło mnó­stwo ślicz­nych fran­cu­skich pio­se­nek. Na­le­ża­ło tak­że wpi­sać wy­kształ­ce­nie, któ­re mo­gło być bar­dzo róż­ne, po­nie­waż tyl­ko Szóst­ki i Sió­dem­ki cho­dzi­ły do pu­blicz­nych szkół i mo­gły li­czyć swo­ją edu­ka­cję w ukoń­czo­nych kla­sach. Ja już nie­mal za­koń­czy­łam na­ukę. W sek­cji szcze­gól­nych uzdol­nień wy­mie­ni­łam śpiew i wszyst­kie in­stru­men­ty, na któ­rych gra­łam.
 – My­ślisz, że ta­lent do spa­nia li­czy się jako szcze­gól­ne uzdol­nie­nie? – za­py­ta­łam tatę, sta­ra­jąc się, żeby za­brzmia­ło to, jak­bym po­waż­nie za­sta­na­wia­ła się nad od­po­wie­dzią.
 – Oczy­wi­ście, po­win­naś to wpi­sać. I nie za­po­mnij też po­dać, że umiesz zjeść obiad w cza­sie krót­szym niż pięć mi­nut – od­po­wie­dział. Ro­ze­śmia­łam się, bo to była praw­da, mia­łam skłon­no­ści do po­chła­nia­nia je­dze­nia w bły­ska­wicz­nym tem­pie.
 – Daj­cie spo­kój! Może od razu na­pi­szesz, że nie masz za grosz ogła­dy to­wa­rzy­skiej! – Mat­ka wy­szła z obu­rze­niem z po­ko­ju. Trud­no uwie­rzyć, że tak się de­ner­wo­wa­ła, choć prze­cież ro­bi­łam do­kład­nie to, cze­go chcia­ła.
 Rzu­ci­łam ta­cie py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.
 – Mama chce dla cie­bie jak naj­le­piej. – Od­chy­lił się na krze­śle i przez mo­ment od­po­czy­wał, a po­tem wró­cił do pra­cy nad za­mó­wio­nym ob­ra­zem, któ­ry po­wi­nien od­dać do koń­ca mie­sią­ca.
 – Ty też, ale ty się na mnie nie zło­ścisz – za­uwa­ży­łam.
 – Owszem, ale two­ja mat­ka i ja mamy róż­ne po­glą­dy na to, co jest dla cie­bie naj­lep­sze – uśmiech­nął się do mnie. Odzie­dzi­czy­łam po nim usta – za­rów­no ich kształt, jak i skłon­ność do nie­win­nych uwag, któ­re mo­gły mnie wpę­dzić w ta­ra­pa­ty. Po­ryw­czość mia­łam po ma­mie, ale ona le­piej po­tra­fi­ła trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi w ra­zie po­trze­by. Ja tego nie umia­łam. Tak jak na przy­kład w tej chwi­li…
 – Tato, a gdy­bym chcia­ła wyjść za Szóst­kę czy na­wet Sió­dem­kę i na­praw­dę bym go ko­cha­ła, po­zwo­lił­byś mi na to?
 Tata od­sta­wił ku­bek i po­pa­trzył na mnie. Sta­ra­łam się nie zdra­dzić ni­cze­go wy­ra­zem twa­rzy. Wes­tchnął cięż­ko i z ża­lem.
 – Ami, na­wet gdy­byś się za­ko­cha­ła w Ósem­ce, po­zwo­lił­bym ci za nie­go wyjść. Po­win­naś jed­nak wie­dzieć, że mi­łość po­tra­fi za­ni­kać z cza­sem z po­wo­du trud­no­ści zwią­za­nych z mał­żeń­stwem. Mo­żesz uwa­żać, że ko­goś ko­chasz, ale za­czniesz go nie­na­wi­dzić, kie­dy nie bę­dzie w sta­nie utrzy­mać ro­dzi­ny. A je­śli ty nie bę­dziesz mo­gła na­le­ży­cie zaj­mo­wać się dzieć­mi, bę­dzie jesz­cze go­rzej. Nie każ­da mi­łość prze­trwa w ta­kich oko­licz­no­ściach.
 Tata przy­krył moje dło­nie swo­imi, skła­nia­jąc, że­bym spoj­rza­ła mu w oczy. Sta­ra­łam się ukryć nie­po­kój.
 – Ale nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go chcę, że­byś była ko­cha­na. Za­słu­gu­jesz na to i mam na­dzie­ję, że wyj­dziesz za mąż z mi­ło­ści, a nie z po­wo­du nu­mer­ka.
 Nie mógł mi po­wie­dzieć tego, co chcia­łam na­praw­dę usły­szeć – że będę mo­gła wyjść za mąż z mi­ło­ści, a nie z po­wo­du nu­mer­ka – ale to było i tak naj­lep­sze, cze­go się mo­głam spo­dzie­wać.
 – Dzię­ku­ję, tato.
 – Nie złość się na mat­kę, ona sta­ra się zro­bić to, co na­le­ży. – Po­ca­ło­wał mnie w czo­ło i za­jął się swo­ją pra­cą.
 Wes­tchnę­łam i wró­ci­łam do wy­peł­nia­nia zgło­sze­nia. To wszyst­ko spra­wia­ło, że czu­łam się, jak­by moja ro­dzi­na od­ma­wia­ła mi ja­kie­go­kol­wiek pra­wa do wła­snych pra­gnień. Uwie­ra­ło mnie to, ale wie­dzia­łam, że w grun­cie rze­czy nie po­win­nam mieć im tego za złe. Nie mo­gli­śmy so­bie po­zwo­lić na luk­sus pra­gnień, sko­ro mu­sie­li­śmy za­spo­ka­jać swo­je pod­sta­wo­we po­trze­by.
 Za­bra­łam wy­peł­nio­ny for­mu­larz i zna­la­złam mamę w ogro­dzie. Sie­dzia­ła tam i ob­szy­wa­ła spód­ni­cę, pod­czas gdy May od­ra­bia­ła za­da­ne lek­cje w cie­niu dom­ku na drze­wie. Aspen na­rze­kał daw­niej na su­ro­wych na­uczy­cie­li w szko­le pu­blicz­nej, ale na­praw­dę wąt­pi­łam, by któ­ry­kol­wiek z nich mógł się rów­nać z moją mamą. Na li­tość bo­ską, było prze­cież lato!
 – Na­praw­dę to zro­bi­łaś? – za­py­ta­ła May, wier­cąc się.
 – Ja­sne.
 – Dla­cze­go zmie­ni­łaś zda­nie?
 – Mama umie być prze­ko­nu­ją­ca – od­par­łam z na­ci­skiem, cho­ciaż mama naj­wy­raź­niej nie wsty­dzi­ła się swo­je­go prze­kup­stwa. – Mo­że­my iść do urzę­du, kie­dy tyl­ko bę­dziesz chcia­ła, mamo.
 Uśmiech­nę­ła się lek­ko.
 – Grzecz­na dziew­czyn­ka. Zbie­raj się i idzie­my. Chcę, że­byś od­da­ła zgło­sze­nie jak naj­szyb­ciej.
 Zgod­nie z po­le­ce­niem po­szłam po buty i tor­bę, ale za­trzy­ma­łam się po dro­dze przy drzwiach po­ko­ju Ge­ra­da. Wpa­try­wał się w pu­ste płót­no, wy­raź­nie sfru­stro­wa­ny. Pró­bo­wa­li­śmy z nim róż­nych rze­czy, ale nic mu na­praw­dę do­brze nie wy­cho­dzi­ło. Je­den rzut oka na pod­nisz­czo­ną pił­kę w ką­cie po­ko­ju oraz uży­wa­ny mi­kro­skop, któ­ry do­sta­li­śmy w cha­rak­te­rze za­pła­ty na Boże Na­ro­dze­nie, i moż­na się było do­my­ślić, że Ge­rad po pro­stu nie ma du­szy ar­ty­sty.
 – Nie czu­jesz dzi­siaj na­tchnie­nia? – za­py­ta­łam, wcho­dząc do jego po­ko­ju.
 Po­pa­trzył na mnie i po­trzą­snął gło­wą.
 – Może spró­bu­jesz rzeź­biar­stwa, tak jak Kota. Masz zręcz­ne ręce, za­ło­żę się, że był­byś w tym do­bry.
 – Nie chcę ni­cze­go rzeź­bić ani ma­lo­wać, ani śpie­wać, ani grać na for­te­pia­nie. Chcę grać w pił­kę. – Szturch­nął sto­pą pra­sta­ry dy­wan.
 – Wiem i mo­żesz to ro­bić dla przy­jem­no­ści, ale mu­sisz zna­leźć dzie­dzi­nę, w któ­rej je­steś do­bry, żeby za­cząć za­ra­biać. Mo­żesz ro­bić jed­no i dru­gie.
 – Ale dla­cze­go? – jęk­nął.
 – Wiesz do­brze, dla­cze­go. Ta­kie jest pra­wo.
 – Ale to nie w po­rząd­ku! – Ge­rad prze­wró­cił szta­lu­gi na pod­ło­gę, wzbi­ja­jąc kurz, któ­ry za­mi­go­tał w świe­tle wpa­da­ją­ce­go przez okno słoń­ca. – To nie na­sza wina, że nasz pra­pra­dzia­dek czy kto tam inny był bied­ny.
 – Wiem. – Na­praw­dę trud­no było zna­leźć uza­sad­nie­nie dla tego, że nasz wy­bór dro­gi ży­cio­wej był ogra­ni­czo­ny przez to, na ile nasz przo­dek przy­da­wał się rzą­do­wi, ale tak wła­śnie to dzia­ła­ło. Po­win­ni­śmy pew­nie być wdzięcz­ni, że je­ste­śmy bez­piecz­ni. – Pew­nie wte­dy nie dało się in­a­czej zro­bić.
 Nie od­po­wie­dział, więc wes­tchnę­łam i pod­nio­słam szta­lu­gi, usta­wia­jąc je z po­wro­tem na miej­scu.
 – Nie mu­sisz re­zy­gno­wać z przy­jem­no­ści. Ale chciał­byś chy­ba po­ma­gać ma­mie i ta­cie, do­ro­snąć i się oże­nić, praw­da? – Szturch­nę­łam go w bok.
 Po­ka­zał mi ję­zyk z uda­wa­nym obrzy­dze­niem i obo­je się ro­ze­śmia­li­śmy.
 – Ami! – za­wo­ła­ła mama z dołu. – Cze­mu się grze­biesz?
 – Już idę! – od­krzyk­nę­łam i spoj­rza­łam na Ge­ra­da. – Wiem, że jest ci cięż­ko, ale tak wła­śnie wy­glą­da ży­cie. W po­rząd­ku?
 Wie­dzia­łam, że to nie jest w po­rząd­ku. To ab­so­lut­nie nie było w po­rząd­ku.
 Po­szły­śmy z mamą na pie­cho­tę do miej­sco­we­go urzę­du. Cza­sem jeź­dzi­ły­śmy au­to­bu­sa­mi, je­śli wy­bie­ra­ły­śmy się gdzieś da­lej albo mia­ły­śmy wy­stę­po­wać. Nie mo­gły­śmy się prze­cież po­ka­zać w domu ja­kiejś Dwój­ki cał­kiem spo­co­ne, i tak dziw­nie na nas pa­trzy­li. Ale dzi­siej­szy dzień był ład­ny, a dro­ga nie aż tak da­le­ka.
 Naj­wy­raź­niej nie by­ły­śmy je­dy­ny­mi oso­ba­mi, któ­re po­sta­no­wi­ły od razu od­dać zgło­sze­nie. Kie­dy do­szły­śmy na miej­sce, uli­ca przed Urzę­dem Ob­słu­gi Pro­win­cji Ka­ro­li­ny była wy­peł­nio­na ko­bie­ta­mi.
 Sto­jąc w ko­lej­ce, wi­dzia­łam przed sobą kil­ka dziew­cząt z są­siedz­twa, któ­re tak­że cze­ka­ły, żeby wejść do środ­ka. Ko­lej­ka była sze­ro­ka na czte­ry oso­by i za­wi­ja­ła się aż za róg uli­cy. Każ­da dziew­czy­na z pro­win­cji za­mie­rza­ła się zgło­sić – nie wie­dzia­łam, czy po­win­nam czuć prze­ra­że­nie, czy może ra­czej ulgę.
 – Mag­da! – za­wo­łał czyjś głos. Obie z mat­ką obej­rza­ły­śmy się na dźwięk jej imie­nia.
 Po­de­szły do nas Ce­lia i Kam­ber w to­wa­rzy­stwie swo­jej mat­ki, któ­ra naj­wy­raź­niej spe­cjal­nie mu­sia­ła wziąć dzień wol­ny. Obie dziew­czy­ny były ubra­ne tak schlud­nie, jak tyl­ko mo­gły, i wy­glą­da­ły bar­dzo po­rząd­nie. Ich ubra­nia były skrom­ne, ale Ce­lia i Kam­ber wy­glą­da­ły do­brze we wszyst­kim, tak samo jak Aspen. Mia­ły ta­kie same jak on ciem­ne wło­sy i prze­ślicz­ne uśmie­chy.
 Mat­ka Aspe­na uśmiech­nę­ła się do mnie, a ja od­wza­jem­ni­łam ten uśmiech. Po­dzi­wia­łam ją – rzad­ko mia­łam oka­zję z nią roz­ma­wiać, ale za­wsze od­no­si­ła się do mnie życz­li­wie. Wie­dzia­łam, że to nie dla­te­go, że je­stem o kla­sę wy­żej, po­nie­waż wi­dzia­łam, jak od­da­wa­ła rze­czy za małe na jej dzie­ci ro­dzi­nom, któ­re nie mia­ły prak­tycz­nie ni­cze­go. Po pro­stu mia­ła do­bre ser­ce.
 – Dzień do­bry, Leno. Jak się ma­cie, Kam­ber, Ce­lia – przy­wi­ta­ła je moja mat­ka.
 – Świet­nie! – od­par­ły chó­rem.
 – Wy­glą­da­cie prze­ślicz­nie – za­pew­ni­łam je, od­gar­nia­jąc je­den z lo­ków Ce­lii na jej ple­cy.
 – Chce­my wyjść ład­nie na zdję­ciach – oznaj­mi­ła Kam – ber.
 – Na zdję­ciach? – zdzi­wi­łam się.
 – Tak – od­par­ła mat­ka Aspe­na przy­ci­szo­nym gło­sem. – Wczo­raj sprzą­ta­łam w domu jed­ne­go z urzęd­ni­ków miej­skich. To lo­so­wa­nie nie ma nic wspól­ne­go z praw­dzi­wym lo­so­wa­niem, dla­te­go wła­śnie ro­bią zdję­cia i zbie­ra­ją mnó­stwo in­for­ma­cji. Gdy­by to na­praw­dę miał być los szczę­ścia, ja­kie mia­ło­by zna­cze­nie, ile zna się ję­zy­ków?
 Mnie też to za­sta­no­wi­ło, ale do­szłam do wnio­sku, że bę­dzie wi­docz­nie po­trzeb­ne póź­niej.
 – Naj­wy­raź­niej ta in­for­ma­cja mu­sia­ła wy­ciec, bo mnó­stwo dziew­cząt jest wy­szy­ko­wa­nych aż do prze­sa­dy.
 Ro­zej­rza­łam się po ocze­ku­ją­cej ko­lej­ce – mat­ka Aspe­na mia­ła ra­cję. Wi­dzia­łam wy­raź­ną róż­ni­cę mię­dzy tymi, któ­re wie­dzia­ły, i tymi, któ­re po­zo­sta­wa­ły nie­świa­do­me. Tuż za nami sta­ła dziew­czy­na, naj­wy­raź­niej Sió­dem­ka, w ubra­niu pro­sto z pra­cy. Za­bło­co­ne buty mo­gły nie zna­leźć się na zdję­ciu, ale brud­ne ogrod­nicz­ki na pew­no będą wi­docz­ne. Kil­ka me­trów da­lej inna Sió­dem­ka mia­ła cią­gle na so­bie pas z na­rzę­dzia­mi i naj­lep­sze, co dało się o niej po­wie­dzieć, to to, że umy­ła twarz.
 Z dru­giej stro­ny dziew­czy­na przede mną mia­ła wło­sy upię­te w kok z luź­ny­mi pa­sem­ka­mi oka­la­ją­cy­mi twarz. Dziew­czy­na koło niej, są­dząc po ubra­niu – Dwój­ka, za­mie­rza­ła chy­ba uto­pić wszyst­kich w swo­im de­kol­cie. Kil­ka in­nych mia­ło na so­bie tak gru­by ma­ki­jaż, że wy­glą­da­ły jak klau­ni, ale przy­najm­niej wi­dać było, że się po­sta­ra­ły.
 Ja wy­glą­da­łam przy­zwo­icie, ale skrom­nie. Po­dob­nie jak Sió­dem­ki, nie wie­dzia­łam, że po­win­nam się przej­mo­wać wy­glą­dem. Po­czu­łam na­gły przy­pływ nie­po­ko­ju.
 Ale wła­ści­wie dla­cze­go? Na­po­mnia­łam się i po­sta­ra­łam się uspo­ko­ić.
 Nie chcia­łam być wy­bra­na, więc je­śli nie oka­żę się do­sta­tecz­nie ład­na, to tym le­piej. Wy­glą­da­łam przy­najm­niej o sto­pień go­rzej od sióstr Aspe­na, któ­re z na­tu­ry były prze­ślicz­ne, a z de­li­kat­nym ma­ki­ja­żem pre­zen­to­wa­ły się jesz­cze le­piej. Gdy­by Kam­ber lub Ce­lia wy­gra­ły, cała ro­dzi­na Aspe­na by awan­so­wa­ła. Na pew­no moja mat­ka nie sprze­ci­wia­ła­by się mo­je­mu mał­żeń­stwu z Je­dyn­ką, na­wet gdy­by miał to być tyl­ko czło­nek ro­dzi­ny kró­lew­skiej a nie sam na­stęp­ca tro­nu. Moja nie­wie­dza oka­za­ła się bło­go­sła­wień­stwem.
 – Nie mam po­ję­cia, cze­mu nie­któ­re z tych dziew­cząt aż tak prze­sa­dza­ją. Spójrz­cie tyl­ko na Ami, wy­glą­da ślicz­nie. Do­brze, że nie po­szłaś w ich śla­dy – po­wie­dzia­ła pani Le­ger.
 – Je­stem zu­peł­nie prze­cięt­na, kto by zwró­cił na mnie uwa­gę, ma­jąc do wy­bo­ru Kam­ber i Ce­lię? – Mru­gnę­łam do nich, a one od­po­wie­dzia­ły uśmie­chem. Mama tak­że się uśmiech­nę­ła, ale z lek­kim przy­mu­sem. Na pew­no za­sta­na­wia­ła się, czy cze­kać w ko­lej­ce, czy zmu­sić mnie, że­bym po­bie­gła do domu się prze­brać.
OEBPS/Images/image00025.jpeg
VIRTUANLO






OEBPS/Images/image00024.jpeg
KIERA CASS

S0,

RYYWALK]







OEBPS/Images/cover00026.jpeg
35 DZIEWCZYN. JEDNA KORONA

[ RYWALKL %
' KIERA CASS |

I
N N

A





